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W ystawa rolnicza w  Warszawie.

B.  O w c e .
(Dokończenie).

W  dalszym ciągu przedstawionych Negrettów  spoty­
kam y się z sześciu owczarniami z W. Księstwa Poznań­
skiego, i jedną z Prus Zachodnich. O owczarniach tych 
mało ty łko mamy do powiedzenia, większa część z nich 
jest tak  słynną w całej Europie, a nawet i po za E u ­
ropą, iż zbyteczną byłoby rzeczą wdawać się w rozbiór 
każdej szczegółowo owczarni. Któż nie zna Kopaszewa 
własności p. Kazimierza Chłapowskiego? Na wystawie świa­
ta  w Paryżu wielkim złotym  medalem ozdobiona owczar­
nia, nie myśli nikom u ustąpić pierwszeństwa i tylko obok 
siebie stawia Iwno dawniej Kotowo Józefa hr. Mielżyńskiego 
również wysoko premiowane.

Z Kopaszewa try k  N. 146, w szlachetności wełny 
nie ustępujący eskuryjałom  a figury potężnej i dobrej, 
znakom ity óbrostem, gdyż wełna pod brzuchem równie 
długa i dobra jak na krzyżach, z lw na  zaś N. 476, tryk  
bardzo wysokiej szlachetności wełny, wyrównany jak  naj­
doskonalej, mający włos czysty, rów ny, elegancki a przy- 
tem energiczny i silny, nie grzeszący najmniejszym błę­
dem w formacyi runa, przytem  posiadający doskonałą 
głowę i figurę, są tak piękne okazy, iż w rasie N egret­
tów trudno  co lepszego zobaczyć. To samo o maciorach

Mai o co po-obudwu tych owńzarń powiedzieć można, 
przedzającym owczarnią ustępuje.

P. Stefana hr. Kwileckiego, Dobrojewo. Baran N. 632 
ma doskonałą a silną, szlachetną wełnę, znam ienite w y­
równanie, przy ogrom nym  obroście, gdyż wełna przy ko­
pytkach również jest piękną i bezbłędną jak  na krzyżach,, 
figura przytem  wspaniała i głowa dobra; zarzucilibyśm y 
trykow i tem u tylko, iż ma cokolwiek za długą wełnę.

Również piękny tryk  N. 32, jeszcze szlachetniejszą 
i cieńszą m a wełnę, lecz w dobroci figury pierwszemu 
ustępuje. Co do macior, powszechne było uznanie,, iż tak 
ja k ” tryk  N. 632, do najlepszych na wystawie należały. 
Oprócz zupełnie norm alnych a dużych figur, szlachetnego 
a gęstego i wyrównanego runa, obrostu doprowadzonego 
do szczytu nieomal doskonałości, włos odznaczał się 
szczególną elegancyją, połyskiem, łagodnością przy n ad ­
zwyczajnej sile.

H r. Mieczysława Kwileckiego, Oporowo. Owczarnia ta  
premiowana w W iedniu, na wystawie świata, odznacza 
się w trykach siłą, wielkością i dobrocią figur, włosem 
przytem energicznym i bardzo norm alnym . B arany N. 600 
i 122 na zaszczytną zasługują wzmiankę, N. 382 jest 
pysznym okazem z szlachetną i dobrą wełną przy zna­
kom itym  obroście. Jedynie głowy u tryków  nie są jesz­
cze doskonałe, natom iast bardzo dobre u macior, które 
pod każdym  względem są wyborne.

P. Antoniego Kalksteina z Pluskowęs w Prusach Zacho­
dnich. Nie rozumiemy dla czego ta  młoda wprawdzie 
lecz wspaniała owczarnia, która przez krótki czas swego

Walka o byt w państwie roślinnem.
(D o k o ń c z en ie .)

M ówiąc o kaktusach wspomnieć należy, że rośliny te są 
dosyć obojętne na zm iany g run tu  i klim atu. Większa, część ro ­
ślin kaktusow ych może żyć zarówno na najchudszym , ja k  na na j­
bujniejszym  gruncie 3 znosić przem iany klim atu  w bardzo szero­
kich granicach. D ru g i p rzyk ład  podobnej obojętności p rzedsta­
wia krzew herbaty , k tó ry  udaje się zarówno w Assam , gdzie 
k lim at jest jednostajnie ciepły  i bardzo w ilgotny, jako też na 
północy In d y i Zachodnich, gdzie w lecie panuje najw iększa su­
sza, a w zimie bardzo silne m rozy. Ja k ą ż  obojętność przedsta­
w iają w znacznym  stopniu i kartofle.

O środkach zabezpieczających rośliny od zw ierząt nie wiele 
d a  się powiedzieć. N ie m ożna wszakże zaprzeczyć, że kolce 
i ciernie stanow ią dzielny oręż obronny. D ru g i środek zabezpie­
czający rośliny od zniszczenia przez zw ierzęta, stanowi grom adne 
w yrastanie roślin. Pojedynczo stojące rośliny częściej padają ofiarą 
żarłoczności zwierząt, ja k  rosnące grom adnie. Z tego to powodu 
nadarem nie usiłował D arw in  otrzym ać nasienie z pojedynczo sto ­
jących  źdźbeł pszenicy, której wszystkie ziarna w yjadały ptaki. 
Z resztą, nagrom adzenie pew nego gatunku  roślin w danem  m iej­
scu, nie pociąga za sobą odpow iedniego powiększenia liczby 
zw ierząt tą  rośliną żyjących, bo rozm nażanie się zw ierząt zależy, 
oprócz pożywienia, od wielu innych jeszcze w zględów . W  samej 
rzeczy niektóre rzadkie  gatunki roślin przez to tylko zdołały  się 
utrzym ać, że tam  gdzie się znajdują, w yrastają w niezmiernej 
liczbie.

| W alka  o by t w sferze rozmnażania się roślin, toczy się
i w dw óch kierunkach: idzie bowiem z jednej strony o zabezpie- 
’ czenie zapłodnienia, z drugiej zaś strony o zabezpieczenie k ie ł­
kowania zapłodnionych nasion. Zapłodnienie wydaje się na p ie r­
wszy rzu t oka zupełnie zabezpieczonem w roślinach posiadają- 

 ̂cych organa męzkie i żeńskie w tym  samym kwiecie. Najnowsze 
jednak  spostrzeżenia dowodzą bez żadnej praw :e wątpliwości, że 
ciągłe zapładnianie rośliny samej przez się prow adzi do jej wy- 
ro d z e n ia /Z  tego to powodu u każdej praw ie rośliny, badanej pod 
tym wzo-lędem, w idzim y urządzenia u łatw iające zapłodnienie py ł­
kiem innej rośliny. U rządzenia  tego rodzaju  przedstaw iają tak 
w ielką rozm aitość, że ty lko n iek tóre  z nich przytoczyć tu m o ­
żemy. . . . . .

Najskuteczniejszy sposób zm uszenia rośliny do zapiaclm ania 
się pyłkiem  innej rośliny, jess rozdzielenie orąanow  płciow ych, 
tak, że jedna roślina posiada tylko kw iaty męzkie, a d ru g a  same 
kwiaty żeńskie. Z apładnianie jednak  roślin rozdzielno-plciow ych 
jest bardzo u trudnione i zależy częstokroć od czysto przypadko­
wych okoliczności, ja k  np. od przyniesienia pyłku  na roślinę 
żeńską przez owadv, s Ibo za pomocą w iatru . Z tego to pow odu 
rośliny męzkie (rozdzielno płciowe) w ydają niezm ierną llosc p y ł­
ku, ja k  to widzimy na roślinach jodłowatych.^ _ . .

O w ady są najdzielniejszem i pośrednikam i zapłodnienia i po­
sługę tę spełniają nawet u  roślin  dw upłciow ych, otrząsając p y ­
łek, zebrany z jednego kw iatu , na drugi. W ażną przeto jest rze­
czą d la  rośliny posiadać kw iaty przynęcające owady. Na kw ia- 
tach siadają owady głów nie szukając pożywienia. I  ożywienie to 
w n iek tó rych  roślinach stanowi w ytw orzony w nadm iarze pyłek ,

I inne wydzielają miód, albo też posiadają w kwiecie mięsiste or- 
Igana dodatkowe, k tórych zniszczenie przez owady nie pozbawia
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istnienia już dostatecznej nabyła sławy i rozgłosu, ażeby 
zadokumentować rzeczywistą swą wartość, wystawiła ty l­
ko barany, a tym  sposobem od ocenienia się usunęła 
Widzieliśmy pięć tryków , prawdziwych w rasie negretti 
olbrzymów. N. 960 przy znakomitej figurze i bardzo szla­
chetnej wełnie nie zadawalnia nas dostatecznie pod wzglę­
dem głowy i postawy nóg zadnich. N. 88 mający znów 
ślicznie sformowaną głowę, cały wyborny, wełny szla­
chetność i obrost znakomity, runo zwarte i wyrównane, 
jednem  słowem, elegancki i praktyczny zarazem. Tryki 
N. 13 i 737 chlubnie powinny być wspomniane. U wszyst­
kich baranów oprócz N. 88, rogi za wazko osadzone, co 
się bardzo często zdarza przy kierunku szlachetnej wełny.

Barona von Gersdorffa z Parska. Z mnóstwa przysła­
nych tryków  kilka było znakom itych egzemplarzy, ale 
musimy trzym ać się raz przyjętej zasady, pomijania w o- 
cenie owczarń dla których wystawa jest poprostu ta r ­
giem. Przysyłanie mnóstwa tryków  bardzo rozmaitej war­
tości, miernie utrzym anych, daje najlepszy dowód, iż cho­
dzi tu  tylko o sprzedaż ich, a nie o pokazanie owczarni. 
Tego zaś celu wystawa nie ma i mieć nie może.

To samo wypada nam powiedzieć przytaczając owczar­
nię hrabiego A leksandra Szembeka ze Słupi.

III. O w c e  d ł u g o - w e ł n i s t e  ( c z e s a n k o w e ) .
P. Aleksandra Niemojewskiego ze Stogniowic. W  kraju 

zapewne pierwszy raz wystawiono owczarnię tak  dosko­
nale w tym  kierunku prowadzoną. W idzieliśmy bowiem 
5 baranów i 6 macior, które w siódmej już generacyi 
pochodząc z Negrettów i Rambouilletów, przedstawiają

kw iatu zdolności do zapłodnienia. P rz y  tem  kwiat, jeżeli ma 
przyciągać owady, odznaczać się musi kształem , barw ą albo za­
pachem , bo niezaprzeczoną je s t rzeczą, że tak ie  kw iaty najwięcej 
obsiadane są przez owady. N iektóre znowuż kw iaty służą owa­
dom za schronienie od w iatru i deszczu, ja k  np. spuszczone ku 
dołowi korony roślin  dzwonkowatych. Zadanie owadów tem  waż- 
niejszem  się staje, gdy idzie o rośliny zaopatrzone w osobne przy­
rządy , ułatw iające zapłodnienie jednej rośliny  przez drugą.

N ajprostszym , a zarazem najwięcej rozpowszechnionym przy­
rządem , je s t tak zw ana Dichogamia, polegająca na tem, że męz- 
k ie i żeńskie organa pewnej rośliny rozw ijają się niejednocześnie, 
tak  że kw iat, w różnych stopniach rozw oju, je s t raz męzki, to 
znowu żeński. Jeże li kw iaty tego rodzaju  m ają się zapłodnić sa­
me przez się, stać się to może tym  ty lko sposobem, ze organa 
męzkie rozw iną się w przód i w ysypią pyłek na nierozwiniętą 
jeszcze bliznę organu żeńskiego, tudzież że pyłek  ten  zachowa 
zapładniające własności aż do czasu, gdy  organ żeński dojdzie 
do odpow iedniego stopnia rozwoju. W iększa część tego rodzaju 
roślin zapładniać się musi pyłkiem  obcym.

U  wielu znowu kwiatów organa męzkie i żeńskie rozw i­
ja ją  się w praw dzie jednocześnie, ale osobne m echaniczne przy­
rządy zabezpieczają organa żeńskie od zapłodnienia pyłkiem  tej 
samej rośliny. Są i takie rośliny, k tórych organa żeńskie są zu­
pełnie n iepłodne w zetknięciu z pyłkiem  tej samej rośliny, jak  
tego dowiódł H ild eb ran d  na roślinie Corydalis cava. Nakoniec 
wspom nieć tu  m usimy jeszcze o tak  zwanej dwukształtowości kw ia­
tów, polegającej na tem , że pręciki i słupki jednej rośliny p o ­
siadają m iędzy sobą długość nieproporcyjonalną, ale proporcyjo- 
nalną względem długości tychże organów  w innej roślinie, to 
je s t, że słupek jednej rośliny ma tę  samą długość jak  pręcik 
drugiej rośliny i odwrotnie. G dy  owad usiądzie na  takim  kw ie­
cie, pyłek k tó ry  się obetrze, pozostaje na owadzie w takiem 
miejscu, że gdy usiądzie na kwiecie drugiej rośliny, pyłek przy­
chodzi w’ zetknięcie z blizną organu żeńskiego.

Przystępujem y teraz do sposobow zabezpieczających kiełko­
wanie, czyli wschodzenie roślin . Ponieważ najzaciętsza walka 
o byt toczy się między roślinam i tego samego gatunku, k iełko­
wanie więc je s t pewniejsze, kiedy nasiona jednej rośliny nie leżą 
blizko jedno drugiego lecz są szeroko rozrzucone, tudzież gdy 
w blizkosci nasion nie ma starszych wiekiem, m acierzystych ro­
ślin tego samego gatunku.

W  celu łatw iejszego roznoszenia nasion opatrzone są rośli­
ny w przyrządy  rozmaite, jak do zapładniania. Najdzielniejszym  
środkiem  jest tutaj w iatr, k tóry  roznosi łatw o d rodne i lekkie 
nasiona. D opom agają do tego rozm aite skrzydłow ate, szczecinko- 
wate, lub  puchow e w yrostki p rzy nasionach i owocach. W oda 
je s t środkiem  bezporów nania mniej skutecznym  do roznoszenia 
nasion, m ało też natrafiam y takich, które posiadają pęcherzyki 
powietrzne lub tłu stą  pow ierzchnię i t. d. O prócz tego woda, 
szczególniej m orska, po upływ ie pewnego czasu odbiera nasio­
nom zdolność kiełkowania.

D aleko ważniejszą ro lę  w tej czynności odgryw ają zwie­
rzęta, szczególniej p tak i i zw ierzęta ssące. M ięsiste, pestkowate

rasę: „czesankowych owiec.” Z Negrettów pozostała obfi­
tość silnej i szlachetnej, jakkolw iek grubszej od nich w eł­
ny, Ram bouillety dały siłę, kość znamienitą, i ogrom 
figury. P rzy dawniejszym kierunku wełny czesankowej 
uważano ty lko na wielkość figury, i długość wełny, która 
traciła zupełnie karbikowatość, w owczarni tej dostrzedz 
tego nie można, owszem przy bardzo wielkim obroście, 
wełna zupełnie zatrzym ała typ  Negretti, ty lko  je st grubszą. 
Przedstawione zaś l J/ 2 letnie okazy są przynajm niej jesz­
cze raz tak ciężkie i wielkie jak  ich antenaci Negretti. 
Z postępem gospodarstwa a ztącl lepszemi pastwiskami nie 
ulega wątpliwości, iż powszechnie rasa ta  zajmie miej­
sce dzisiejszych negrettów, tak jak to ma miejsce w ca­
łych niemal Niemczech. Przypom nijm y sobie zatem za­
wczasu, iż zwykle dopiero wtenczas zaczynamy, kiedy 
zagraniczni kończą i dużo nam zabiorą kapitału! Z t r y ­
ków N. 5, 24, 29 a szczególniej 19-ty na chlubne za­
sługują uznanie, z macior zaś N. 14, 85, 34 i 20.

P. Rudolf Winter z Tidibowa, w ystaw ił dziesięć ba­
ranów bez okazania nam  macior, zatem nie m am y do­
statecznego wyobrażenia o dążności tej owczarni. W każ­
dym  razie widzieliśmy bardzo wielkie figury u baranów 
mających długą ale niewyraźną wełnę, i przypom inającą 
dawne Ram bouillety, oprócz tego za mało owczarnia ta  
zwraca uwagę na formacyją dobrych głów.

P. Ludomira Gąsowskiego z Andrzejewa. Owczarnia 
przedstawiająca rasę romanowską, w sześciu okazanych 
maciorkach.

O tym rodzaju owiec w następującym  oddziale mó­
wić będziemy.

owoce są jak b y  um yślnie urządzone do rozsiew ania przez p taki, 
tw arda bowiem powłoka pestki ochrania ziarno od m echaniczne­
go starcia i od działania soku żołądkowego. D o roznoszenia 
przez zwierzęta ssące najsposobniejsze są nasiona opatrzone 
w kolce i haczykowate w yrostki, albo też powleczone kleistym  
śluzem, k tóre przyczepiają się do włosów pokrycia zw ierząt 
i przez nie złożone zostają w innem  miejscu. N iek tóre  owoce 
wysiewają się, po w yschnięciu, przez elastyczne otw orzenie się  
klap, przez co nasiona rozpryskują  się na znaczną odległość.

Nie na tem jed n ak  kończy się działalność rośliny w celu 
zabezpieczenia bytu  potomstwa. W e wszystkich okolicach, gdzie 
po dojrzeniu roślin, następuje nieprzyjazna pora  roku, grożąca 
m łodym  roślinkom  wym arznięciem  lub wysuszeniem, nasiona 
okryte są pow łoką, nieprzenikliw ą dla gazów i płynów.

N akoniec m ają rośliny jeszcze jedno  zadanie do spełnienia, 
to jest muszą zabezpieczyć pierwszą żywność dla m łodego po­
tomstwa. Zadanie to spełniają rośliny, albo przez nagrom adzenie 
w nasieniu znacznej ilości pożywienia, albo też przez doprow a­
dzenie zawiązku do tego  stopnia rozw oju, że w krótce staie się 
zdolnym  do w yszukania i przysw ojenia sobie żywności.

W yliczyliśm y powyżej główniejsze środki, zapomocą k tó ­
rych rośliny usiłują zabezpieczyć byt swój i swejego potom stwa. 
W yjaśnić jeszcze m usimy w kilku słowach, jak ie j b roni używ ają 
rośliny w walce o by t pom iędzy sobą i ja k  się ta walka kończy, 
to jest kto zwycięża, a kto ginie. O strzedz m usimy z góry, że 
niepodobna tu  jest rozstrzygnąć, jak i rodzaj broni m a wyższość 
nad drugim . O prócz broni bowiem równie ważny wpływ w yw iera 
miejsce na k tórem  walka się toczy i inne w arunki. Jeże li np. 
weźmiemy dwie rośliny, na które pew ne wpływ y atm osferyczne 
rów nie szkodliwie działają, k tóre  w rów nym  stopniu narażone 
są na zniszczenie przez owady, które nakoniec rów ną posiadają 
płodność, jeżeli jedna  z tych roślin posiada możność łatw iejszego 
wysiewania, jak  druga, jasną  jest rzeczą, że ta roślina zgnęb iła ­
by drugą. M ogą być znowuż dwie rośliny, z których jed n a  w ra­
żliwsza je s t na zimno, a druga na suszę, albo też  jed n ą  roślinę 
pożerają chciwie zwierzęta, gdy  drugiej nasiona stanowią ży­
wność d la  ptaków  i t. d. T rudno  wdęc je s t niekiedy rozstrzy­
gnąć, jak d ługo  trw ać będzie walka, albo przy  kim zostanie 
ostateczne zwycięztwo.

B adając h istoryję tw orzenia się ziemi widzimy, że z postę­
pem czasu rozszerzają się coraz bardziej rośliny wyżej o rg a n i­
zowane, a giną rośliny niższej organizacyji. Zadziw iającą jed n ak  
jest rzeczą, że obok roślin wyższego rzędu , n iektóre bardzo niz- 
ko uorganizow ane rośliny, ja k  algi, mchy i porosty, trw ają  bez 
przerwy. O bjaśnia się to tem, że rośliny te bardzo mało w ym a­
gają od natu ry  i właściwie mówiąc nie staczają w cale w alki 

roślinami wyższej organizacyi, te bowiem ostatnie wcale w t a ­
kich miejscach żyćby nie mogły. W  ogóle w przyrodzie tak  
je s t wszystko urządzone, że świat roślinny przedstaw iać będzie 
zawsze wielką rozm aitość form i nie stanie się n igdy  dzie­
dzictwem jednej lub k ilku  form uprzyw ilejow anych.

M. Laurysiewicz.
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IY, O w ce  h o d o w a n e  d l a  p r o d u k c y i  mięsa .
a Owce ras zagranicznych:
P. Michała Bonieckiego z Tomczyc. 1 ięc jagniąt rasy 

romanowskiej. Nie chcemy przesądzać o jakimkolwiek 
bądź kierunku w owczarni, gdyż przy odpowiednich wa­
runkach każdy kierunek może być dobrym i korzystnym. 
Ale zapytujemy co ma odznaczać tę rasę? Przypuśćmy 
nawet, że wełnę którą owce te są pokryte dość dobrze 
zapłacą, cóż kiedy jej jest straszliwie mało, bo na skó­
rze tej rasy, tak jak nam była przedstawioną, zgęszczeme 
jej nie podobne, wystawiający pokazał nam sukno z weł- 
ny jego owiec robione, w tern nie ma nic dziwnego,^ o 
i z sierci wielbłądziej robią to samo, a nawet o wie e 
piękniejsze sukno! Jako owcę mięsną także rasy roma 
nowskiej uważać nie podobna, bo do tego głównym wa­
runkiem jest szerokość kłębu, krzyża i zadu, _ a rasa ta 
ma kłąb ostry, krzyż i zad wązki, gdzież więc miejsce 
dla położenia mięsa, które produkować chcemy.'' Jeżeli 
zdolność owiec tych do wytrzymywania wszelkich zmian 
klimatu ma być ich zaletą, to nasze świniarki od wieków 
na gruncie wychowane, także dają dowód niezbity, iż się 
słoty i zimna nie boją, a niektóre rasy angielskie zawsze 
na wolnem powietrzu trzymane, wcale me są czule na 
atmosferyczne i klimatyczne wybry ki. Jedyną naturalnązale- 
tą  którą rasa ta się zaleca, jest nadzwyczajna płodność ma­
tek, i jeżeli wystawiający potrafiłby nam pokazać n i e j e ­
dna lecz sto matek, o których mielibyśmy pewność, ze 
w roku, chociażby nie po sześć sztuk, ale po cztery ja ­
gnięta nam wydadzą na świat, natenczas _ niewątpliwie 
przyznalibyśmy praktyczność tej rasy dla mniejszych zwła­
szcza posiadaczy. W każdym razie zanim o romanowskich 
owcach wolno nam będzie powiedzieć ostatnie słowo, dłu-

g° ™Hr ' ^ ^ Z a m ^ s Ł g ^ z I '  Starej Wsi. Wystawione 
southdownv i oxfordshiredowny na wielkie wprawdzie za­
sługują uznanie, ale mimo wielu bardzo zalet, musimy 
zarzucić brak systematyczności hodowli i pewnego wy­
obrażenia o ideale, do którego dążyć należy.

Gdybyśmy znaleźli chociażby tylko jeden błąd wy­
bitnie w owczarni tej przedstawiany u wszystkich oka­
zów przyznalibyśmy pewność dążności, ale tak me jest.
TT j e d n y c h  owiec wspaniała jest piers, a błędy w kłębie, 
u innych znów ten jest znakomity, a biodra me odpo; 
wiednie rasie mięsnej, u  innych znów imponuje szerokosc 
krzyża, a nie odpowiada mu zupełnie część karkowa

1 t ' "wypowiadając tu  nasze zdanie, ani na chwilę nie 
m y ś l i m y  ujmować wartości tej prawdziwie dobrej i  dla
kraju pożytecznej owczarni. .

W sz y s tk ie  in n e  o k a z y  w  te j k a te g o ry i  w y s ta w ia n e ,
nomiiamy, jako nie wielką wartość mające, jedynie pię­
kne b y ł y  okazy pp. Schutt i Ahrens, w którym Cotswold- 
downy największemi odznaczały się figurami, Hampshire- 
downy najlepszą miały wełnę, a Southdowny meporowna-

me krajowe lub krzyżowane z obcerni.
Oprócz p. Michała Podbereshego z Wysokiego Dworu, 

który przedstawił rasę litewską doskonale krzyżowaną 
z Southdownami i holsztyńskiemi trykami, chociaż w tern 
nie ma nic nadzwyczajnego, a wprowadzenia holsztynów 
zupełnie nie chwalimy, nikogo więcej me wymieniamy, 
2dyż żadnej okazałości w tym dziale nie widzieliśmy, 
sa to wszystko próby i nie złe próby, ale taka jeszcze 

kwestyi mięsnej niejasność pojęć i takie ich zamiesza­
n i e  że jeszcze wiele wody upłynie, zanim w kraju po- 
tmfirnv przedstawić własny produkt, któryby chociaż 
W  przybliżeniu angielskim idealnym produktom odpo­
wiadał Jednego tylko hodowcę z najwyższem uznaniem 
w tyin dziale wymienić należy, t. j. barona Zygmunta 
Dangel z Głoskowa. Przez lat dziesięć z górą w owczarni 
tej krzyżują się owce poprawne z trykami Oxfordshire- 
down i oto rezultat tak jak nam na wystawie został 
przedstawiony:

W pierwszej klatce widzieliśmy trzy  małe macioreczki 
poprawne, w następnej klatce widzimy produkt z pier­
wszej krzyżówki pochodzący, a podczas kiedy pierwotne 
matki dawały 80—90 funtów żywej wagi, i wełny po 
1 funt i 10 łutów; krzyżówka I-sza ważyła w 4-ym ro­
ku sztuka 173— 193 funtów i dała wełny po 4-y funty 
i 11 łutów ze sztuki, różnica zaś ceny wełny była o 20 
tal. na centnarze na niekorzyść krzyżówki.

Z drugiej krzyżówki wynikły okazy ważące w trze­
cim roku 153— 194 funt. i dawała wełny po 6 funtów.

Z trzeciej krzyżówki okazy dają w trzecim roku po 
162 — 173 funt. żywej wagi, i po 7 funt. wełny.

Z czwartego wreszcie krzyżowania wynikł rezultat, 
iż pięcio-miesięczne jagnięta ważyły po 121, 133, i 135 
funtów, a nie mając czterech miesięcy dały po 2 7 2 funt. 
wełny sprzedanej po 58 tal.

Pisząc sprawozdanie z wystawy a nie rozprawę 
o owcach, nie możemy się wdawać w bliższy a szczegó­
łowy rozbiór hodowli p. Dangla, ani o jego praktyczno- 
ści rozprawiać, zaznaczamy tylko na tern miejscu, iż dą­
żnością i celem owczarni w Głoskowie, jest wytwoi zenie 
rasy krajowej, któraby angielską zastąpić mogła. Życzy­
my ażeby trudne te przedsięwzięcie, pomyślnym uwień­
czone zostało skutkiem, a promotor myśli wielką około 
gospodarstwa krajowego położyłby zasługę.

V. E x t r a  k o n k u r s u .
Wystawione były barona Dangel z Głoskowa trzy 

tryki rasy Oxfordshiredown ogromnych rozmiarów i bar­
dzo dobrych form. ,

P. Aleksandra Niemojewskiego ze o  łupi. l ry x  jn. , 
francuzki merinos, pochodzący od p. Bailleau z 1 liers, 
jedna cztero-letnia i dwuroczne maciorki, jak me mniej 
trzy dwumiesięczne jagnięta już w kraju urodzone. 
Wszystkie te okazy olbrzymiej budowy, mają dobrą, sil­
ną, energiczną wełnę przy miernej grubości a znamie­
nitym obroście całego korpusu, a nawet dobrem wyró­
wnaniu i pięknych obrosłych głowach.

Czy wprowadzenie ogólniejsze żniwiarek i ko­
siarek może być obecnie n nas korzystnem?

(Rzecz odczytana przez D-ra Laurysiewicza na Konferencyi Rolniczej).

P rzed  k ilkunastu  jeszcze laty  żniw iarki i kosiarki me Cie­
szyły się bynajm niej dobrą opiniją u gospodarzy. W lększosc od­
mawiała im nawet wszelkiej przyszłości, zadanie bowiem, j 
mach hi y “ m iały rozwiązać zdawało się do rozwiązania niepo- 
dobnem  p “d wpływ em  takiego zdania o g ó ł u  rolników , udosko- 
» Ł “  w budowie tych machin
krokiem  i być może, że z czasem żniwiarki i kosiarki posziyoy. 
n o  pierwszych niepom yślnych próbach, w zupełne zapomnienie^ 
&a szczęście A m erykanie zupełnie inaczej zapatryw ali się na ten 
przedm iot M ieć żniw iarkę albo jej nie mieć, znaczyło, w E u ro ­
pie z ^ r a ć  zboże kilka dni wcześniej lub ęóźm ę, i w y d a -k d k  - 
dziesiąt lub kilkaset rubli więcej lub  mniej_ W  ,A “ eryce m e 
lub nio mieć żniw iarki znaczyło zebrać zboze, lub  nie *eorat 
v r iln  Qtnsnnek ten wyjaśnia dostatecznie dla czego A m e rtk a  
i S ,  J e b k T  u d o .to » a lo n ,c h  C nW arąk. M a -
S  zawsze m atką wynalazku. W  ciągu la t kilkunastu fab iy - 
kanci am erykańscy pracując z w ytrw ałością, właściwą 
saskiej rasie, doprow adzili zm w iar i t o  „  , kant ame_
Była to  przytem  p raca  0Pła f ł ^ pn̂ m° dżS a r k i  n i J  potrzebo- 
rykański pracując na/d u d o s '  _ „Jodu lub kończyć życia
wał gdzieś pod s tryc^ “ t T  innych "wynalazców . N ajgorsza 
w dom u obłą. j ‘byt bo była zawsze lepsza jak  żadna. G dy

w ystąpił z lepszą żniw iarką, wszy-

scy drogą7 A m erykanie w yprzedzili E uropę tak
daleko, że doścignąć ich będzie bardzo ^u d n o . zwlaszcza ze^ - 
tąd jeszcze potrzeba machin żniw nych silniej czuc ę .1

W A X r b u j t M n S ek  i kosiarek, nad wyższością jednych  
lub  d r u g i c h  itd . zastanawiać się me będę, przedm io em tMem 
nie j e s t °objęty postaw ionem  pytaniem , pominąć wszakze me mogę

jednej^uw agi. k tóraby  pracow ała sama bez um iejętnego
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kierownictw a człow ieka.  ̂ G d y  słyszym y potępiający sąd o jakiej 
m aszynie, n ie m ożem y njigdy pow iedzieć z. góry czy m aszyna jest  
z%(fo czy też obchodzenie się z  nią  nieum iejętne. M achiny gosp o1
a  1-  1 * 1 "  3 1 g u o p u -  z^niwo to nie m łocka, na która gosnodarz m a  s z p ś p  m i *
darskie p od zielić  się d adzą  w  ogolę na dw ie klasy. Jed n e z n ich  ; sięcy  czasu. Żniwo m usi się odbyć w pewnym  określonym  i b a r  
pracują ciągle w jednakow ych okolicznościach, najczęściej pod dzo krótkim  t e r m in ie  k t ń , . L „  . . . . L. “ 7 . f . ° n y m  V alpracują ciągłe w jednakow ych okolicznościach, najczęściej pod  
daachem  nie będąc narażone na zm iany p ogody itd. D o  takich  
należą m łoc karnie, sieczkarnie, m łyny, w ialnie etc. D o  drugiej 
klasy Ttałeżą m achiny i narzędzia używ ane do uprawy roli i do 
zbioru plonów .

M cahm y należące do pierwszej k lasy największe znalazły  
rozpow szechnienie z tego g łów n ie  pow odu, że fabrykant był 
w  stanie dostarczyć gospodarzow i dobrą m achinę tego rodzaju  
nie mając najm niejszego wyobrażenia o położeniu  i system acie 
jeg o  gospodarstw a, o rodzaju gruntu, o sposobie upraw y tegoż,
0 stosunkach klim atycznych itd. Inaczej zupełnie rzecz się ma 
co do m achin drugiej klasy. Fabrykant chcąc dać każdem u go­
spodarzow i odpow iedni dla niego p ług  lub machinę żniwną, m u­
sia łby  być jak najdokładniej we w szystk ie szczeg ó ły  gospodar­
stwa w tajem niczony ezy li, m ów iąc innem i słow y, m usiałby dla 
każdego praw ie gospodarza inną budować m achinę. Z tego to 
pow odu nie m ożna n igdy przew idzieć, czy m achina tego rodzaju  
dająca gdzieindziej jak najlepsze rezultaty, będzie rów nież dobrą 
gd y  ją  p rzeniesiem y w inną okolicę, przeciw nie m ożna być pra­
wie pew nym  żeby machina taka. uzyskała w danej m iejscowości 
piaw o ob yw atelstw a, należy dokonać w niej poprzednio pewnych  
zmian, należy ją do potrzeb i wymagań tej okolicy zastosować.

A b y  wyrabiać m achiny rolnicze praw dziw ie praktyczne
1 pożyteczne, fab iyk ant m usi byc w spierany radą św iatłego Go­
spodarza. B ez tej pom ocy b łąd zić będzie zawsze w ciem ności. 
Fabrykanci am erykańscy mogą pod tym w zględem  słu żyć za 
przykład wszystkim  innym . K ażde żniwa dostarczają im przez 
pośrednictwo gospodarzy licznych  wskazówek w czem i jak  żni­
wiarki poprawione być m uszą. Jest to przykład god ny naślado­
wania ze strony naszych fabrykantów , bo o dobrej w oli gospo­
darzy  w spieranią ich nabytem  doświadczeniem  wątpić n iem o żn a

I w  naszym  kraju, jak w szędzie, uprawa gruntu i inne sto­
sunki gospodarstw a, są bardzo rozm aite, a ztąd wniosek łatw y  
że jedna, jakakolw iek  żniwiarka nie będzie się n igd y  cieszyć uzna­
niem  powszechnem , nie będzie n igd y  posiadać przywileju w y­
łączności. J J d

K to ma grunta osuszone, starannie uprawne, bez bruzd 
row ow  i kamieni, kto posiada silny  i rosły inwentarz pociągo­
w y, kto znajduje się  blizko miasta fabrycznego zkąd łatwo  
i w  krótkim  czasie nabyć m oże części z a p a so w y c h -d la  tego naj­
odpow iedniejszą będzie żn iw iarka szybko i  dokładnie działająca, 
chociażby nawet była cokolw iek przyciężka, chociażby budowa 

je j m e była zb yt trwała. Z upełnie inne je s t  położenie Gospo­
darza zm uszonego uprawiać grunt w zagony, przerzynać g0 L  
stemi przegonami i rowami, posiadającego przytem  słaby i nędzny  
inw entarz pociągow y itd. G d y  oprócz tego m iasto fabryczne jest 
od leg le  i kom um kacyja z niem trudna, gospodarz taki nie m oże 
w ybierać tej samej co pierwszy żniw iarki. Żniwiarka jerm musi 
b yć przedew szystkiem  lekka i  trw ała, m niejsza o to. że działa co 
k olw iek  wolniej i nie z taką dokładnością. P om ięd zy  pierwszem  
i drugiem  gospodarstwem  leży  cały szereg gospodarstw  pośre­
dnich, z których każde inne w zględem  żniwiarki ma wym agania.

N ie byłbym  się tak długo nad tym punktęin zastanawiał' 
gd yby m e to przekonanie, że ma on bezpośredni zw iązek z p0- 
stawionem  zadaniem: „czy wprowadzenie ogólniejsze żniwiarek  
i kosiarek m oże być obecnie u nas korzystnem ?“ O tóż sądzę, 
ze jako  warunek konieczny i najpierw szy postaw ić potrzeba, aby 
każdy gospodarz, chcący osiągnąć p rzy  pom ocy żniwiarek i  kosiarek 
praw dziw ą korzyść, b y ł bardzo starannym w ich wyborze i  kierował sie
potrzebam i i stosunkami swego gospodarstwa. G d y  ten warunek be­

zie w ype mony nie ma najmniejszej w ątp liw ości, że machiny te 
i u nas pozytecznem i się okażą.

Na zakończenie w spom nieć muszę jeszcze słów  parę, o spo­
sobie ocenienia rzeczyw istego pożytku, jaki żniw iarki gospoda­
rzom przynoszą. żn iw iarka jest pod tym  w zględem  ‘machiną 
wyjątkową. Porow nyw ając m łockę na cepy z m łocką na m ło- 
carm konnej lub parowej dla osiągn ięcia  ostatecznego rezultatu  
dosyć jest porównać ile  w pierwszym  razie użyć potrzeba ludzi 
ile  w  drugim  razie ludzi i koni i w staw iw szy m iejscowe cenv 
za dzień roboczy człow ieka i koma mając przytem  wiadom ą ilość 
om łoconego ziarna, dodaw szy pew ną kwotę za zużycie m achiny  
naP cenv kaPita łu ’ n a jd z ie m y  łatw o, że m łócąc
carnT tyje k° 8ZtUje V le’ a młóci*c na ™*o-

Żniw a w ykonanego sierpem  lub kosą i żn iw a w ykonanego  
przez żniw iarkę w ten sposób obliczyć i porównywać nie można 
Zadaniem żniw iarki m e jest sama tylko oszczędność pracy. N ie 
można liczyc np. w ten sposób: żniwiarka w ykonyw a mniej w ij!  
cej pracę dziesięciu kosiarzy, potrzeba do niej użyć dwóch lu­
dzi i parę kom , licząc dzień roboczy człow ieka po 50 kop 
a dz.en roboczy koma 1 rs„ wypadnie, że ta sama ilość pracy  
wykonana ludźm i kosztuje rs. 5, a wykonana żniw iarką rs 3 
do których doliczyw szy rs. 1 k, 50  (na zużycie reperacyi i urn’ 
cent) w ypadnie rs. 4  k. 50, co daje 50 kop. zysku na korzyść  
żniwiarki. D o liczb powyżej postaw ionych nie przywiązuję ża­

dnego znaczenia, chciałem  tylko pow ied zieć, że ob liczenie takie 
lub tem u podobne b yłob y  zupełn ie fałszyw em .

Żniw o to nie m łocka, na którą gospodarz ma sześć m ie- 
czasu. Żniwo m u s i  s i«  n ń t w , ;  ™ .o ______ • i. _- - . . ;   s — i mi es i unyi u 1 oar-

dzo krótkim  term inie, którego przetrzym anie naraża gospodarza  
na dotkliw e i niepowetowane straty. Żniw iarka stawia gospodarza  
w możności ukończenia żniwa w czasie właściwym. P zzyslu ga  to ważna  
ale bardzo trudno wyrazić ją  w pieniądzach.

N adto gospodarz będący w posiadaniu żniwiarki staje się  
niezależnym  od łask i robotników, zapotrzebowanie roboty zm niej- 
sza się przez to, a cena roboty spada, a przynajm niej nie dosię­
ga  n igd y owej w ygórow anej w ysokości, jak  k iedy gospodarz zu­
pa m e zależeć m usiał od łaski okolicznych robotników i być  
c ie ip  iwym  dopóki ci nie ułatw ią się ze sprzętem  w łasnego zbo- 
za, lub gd y  m usiał sprowadzać żniw iarzy z dalekich okolic.

Uznaczając w ięc dzień robocizny na tyle a ty le (jak w p o -  
S " lm rachunku 50 kop.) dopuszczam y się n iczem  nie uspra- 
w liw ionej samo w olności, bo któż określić m oże ile dzień ro- 
posiadał Zt°  ™ tym  razie, gd yb y  gospodarz żn iw iarki n ie

Obniżenie roboty w czasie żniwa  jest zatem drugą korzyścią  
z użycia żniwiarek w ypływającą, ale podobnież jak pierwsza nie 

ającą się ściśle na ruble i kopiejki obrachować.
• iZJ,C*e żniw iarki przynosi korzyść nietylko tem u gosp od a­

rzow i, to iy  ją  posiada, ale całej okolicy, bo zapotrzebowanie 
ro o ni ow jest m niejsze, a przez to obniża się cena roboty.

. . pierwszy rzut oka zdawaćby się  m ogło, że pow szech­
niejsze użycie żniw iarek i kosiarek przynosi korzyść ty lko więk­
szym  gospodarstw om , bo gd y  cena roboty się obniża, traci na 
em asa lob ocza Tak jednak  nie jest. K lassa  robocza składa  

się u nas z w yrobników  > nie posiadających wdasnego gruntu, 
i z w o»eian mających własne gospodarstwa. P ierw si podczas 
zm w a znajdą zawsze dosyć roboty i po cenie dość wysokiej; 

u zy mają wystarczające zatrudnienie u siebie i u sąsiadów . 
!esz ą sprowadzenie m achin, zastępujących utrudzającą  pracę 
g  zie otąd nie przyniosło szkody ogólnem u dobrobytow i, 
raj nasz jest zbyt w yłącznie rolniczym ; gd yb y  w ięc nawet 

pewna część proletaryjatu w iejskiego m iało b yć popchnięta przez 
to do szukania zarobku po miastach w  fabrykach i zakładach  
przem ysłow ych przyn iosłoby to krajowi pożytek , nie szkodę.

streszczając \vszystko co wyżej pow iedziałem  sądzę, że  
użycie żniw iarek i kosiarek przynosi gospodarstwu krajowem u  
praw dziw y pożytek. W szelk ie zarzuty jak ieby  m ożna przeciw ko  
temu zdaniu postaw ić odnosić się m ogą tylko do n iedokładności 
m achin, n iestosow nego ich wyboru i nieum iejętnego użycia, a te 
ujemne strony z każdym  rokiem  bedą się zm niejszać, bo do­
św iadczenie doprowadzi fabrykantów do w yrobienia coraz do- 
s onalszych m achin, a gospodarzy do ooraz większej baczności 
w w yborze i do coraz większej w obchodzeniu się z niem i 
um iejętności.

PRAKTYCZNE WSKAZÓWKI
przy zaprowadzeniu płodozmianu

P R Z E Z

Ludwika Dąbrowskiego.

( Ciąg dalszy).

t i  , ^ e^my pł°dozm ian dziew ięcio połow y, w ym ieniony pod 2°, 
w _ orym pola mają po 33 m orgów . 1. U gor  nawożony w  3A 
obsiany m ieszanką. 2. Pszenica. 3. O kopow e. 4. Jęczm ień . 5. K o ­
niczyna 1 letnia. 6. K oniczyna 2° letnia. 7. Pszenica. 8. G roch.

• y o. P łodozm ian ten postanow iliśm y w prow adzić po trzech  
po owym, w którym  nawożono rocznie 20 m orgów , i w ysiew ano  
2 m orgów pszenicy na nawozie, 20 m orgów  pszenicy bez nawozu, 
bU m orgów żyta, 10 m orgów kartofli, 20  m orgów  jęczm ienia i 60  
m orgow  owsa; pola b y ły  w szystkie kolejno nawożone.

. w ypuśćm y  ̂że płodozm ian ten projektujem y w C zerw cu  
W9zystkie pola obsiane. Na te części ugoru którą  

ft rzechpolowem  w ypada tego roku na naivozie odcinam y 33  
m orgow i zaznaczam y go Ńr. 1. P oniew aż dotąd naw ozi­
liśm y tylko do 20 m orgów  po 400  cent. a teraz m am y nawozić 
óó, tym czasow o mm przyjdziem y do potrzebnej ilości nawozu, 
będziem y nawozie tylko po 25 cent. aby koniecznie całe pole 
naftlezc. Za to, gd y  produkcyja nawozu o ty le się  zw iększy, że  
po nawiezieniu ca łego  pola po 400 > n t .  na m orgę, będzie" nam  
jeszcze nawozu zostaw ać, w ted y  dawać będziem y drugi raz p ó ł
nawozu, yf polu które początkow o słabiej zm uszeni byliśm y  
nawozie. J J

, • k?lu e4  cześć ugoru uważać będziem y za koniczynę drugo-
letnią i oznaczym y N r. 6. U praw ia i.y  bez nawozu, w miejscach  
nawozniejszych zasiejem y pszenicę, w  ja łow szych  żytem , które 
będziem y w  roku następnym  uważać za pszenicę na koniczynie  
„ ń w n m f 01* Cz« f . ugoru, najdawniej nawożoną, w porównaniu  
letnią i naPz0„ a c z y m y ^ u w a ż a ć  będziem y za koniczynę pierwszo
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Zostawimy to pole w tym  roku  ugorem . W  następnym , ugor 
ten uważać m usimy za 2 letnią koniczynę, w trzecim  przycho­
dzi pszenica, w miejsce której możemy zasiać żyto.

B yłoby  bardzo dobrze, gdybyśm y tę część ugoru  naznaczo­
ną N r. 5, upraw ili tak  jak  pod oziminę, a zostawili nie obsianą w na­
stępnym  roku, z wiosny obsiali m ieszanką lub ta ta rką , i tę P1^ '  
orali na zielony nawóz, na tern dopiero zasiali pszenicę lub

Ż̂ t0 2  druo-ieo-o pola oziminą w trzech połowem zasianego, tam 
gdzie pszem ca^na nawozie, dołączając przy leg łą  część z pszeni­
cą bez nawozu, zrobimy pole N r. 2 i całe to pole uważać bę­
dziem y za pszenicę zasianą na nawozie, w następnym  roku  przy j­
dą kartofle, potem  jęczmień i t. d.

P ozostały  kaw ałek pszenicy i p rzy leg łe żyto, uważamy za 
pszenicę po koniczynie zasianą i naznaczam y N r. 7. W  nastę­
pnym  roku  ma przyjść groch, potem  żyto. R esztę drugiego 
pola ozimego obsianego żytem , naznaczam y N r. 9, gdzie nam 
także w płodozm ianie przypada żyto. W  następnym  roku w y­
padnie ugor nawożony.

Z trzeciego pola jarzynnego, 10 m orgów  obsadzone kartona­
mi, 20 m orgów zasianych jęczm ieniem , z dodaniem  3 morgów 
obsianych grochem  naznaczam y N-m 3-m i uważam y za kartofle. 
T e trzy  kaw ałki pola, by ły  nawożone przed dwom a i trzem a 
laty , zatem  najodpow iedniejsze na pole 3-cie gdzie w drugim  
roku  po nawozie, mam y sadzić kartofle. W  następnym  roku 
przypada jęczm ień z koniczyną i t. d. G dzie je s t groch i owies 
na naw oźniejszym  gruncie, uw ażać będziem y za  ̂jęczm ień i na­
znaczamy Nr. 4. A  że w tern polu wypada siew koniczyny, 
k tó ra  tego roku  nie została zasiana, przeto w roku następnym  
zasiejemy koniczynę w owsie, lub tatarce, ale ta tarkę  po zakwi­
tnięciu skosimy i wysuszymy na siano. Tym  sposobem w roku

trzecim  koniczynę pierw szo-letnią uważać m usimy za d rugo- 
letnią i przyorać ją . A  ponieważ ta koniczyna siana by ła  w wy- 
jałow ionem  polu, zam iast pszenicy po tej koniczynie, zasiać le ­
piej żyto. .

K oniczynę taką  należy silnie gipsem  posypać, gdzie me ma 
gipsu posypać popiołem. Resztę pola jarzynnego obsianą owsem, 
uważamy za groch i naznaczam y N r. 8, po k tórem  w ypada siać 
żyto, a więc w ypadłoby siać żyto po owsie, że tak i siew jest nie 
pewny, zostawimy ugorem , po k tórym  i w roku  następnym  w y­
pada znów ugor nawożony. _ _

W  tem  oznaczeniu pól num eram i, lubo głow nie zw raca li­
śmy uw agę na to, ażeby kolej nawożenia pól w ubiegłych latach, 
zgadzała się a przynajm niej by ła  zbliżoną do kolei nawożenia jak ą  
przyjęliśm y w płodozm ianie, jed n ak  baczyliśm y i na to, aby 
obecnie zasiane rośliny nie p rzeszkadzały  siewowi następnych, 
Pożądaną jest także rzeczą aby każde pole stanowiło osobną ca­
łość nieprzedzieloną drogą, parowem  lub inną przeszkodą. D la 
tej dogodności k tóra  na całą przyszłość pozostaje, w arto w n ie ­
k tó rych  polach poświęcić jeden z dwóch pierwszych względów, 
to je s t  kolej nawożenia lub  następstwo, a naw et czasem obydwa, 
gdyż to będą niedogodności lub  s tra ty  chwilowe, np. w pierw ­
szym lub w dwóch latach, a dogodny i zaokrąglony podział poi
zostaje na d ługo. _ . . . .

G dy  jed n ak  częściowemi takiem i ofiarami nie da  się o trzy ­
mać wszystkich pól jednolitych , i musimy wprowadzić pola z ło ­
żone z dwóch lub trzech kaw ałków , to nie jest żadną w adą p ło - 
doz m ianu.

J a k  rów nie gdzie num era pól mogą następować po sobie 
kolejno, je s t to dla oka przyjem nem , ale dla przeprow adzenia 
tego nie w arto robić żadnych ofiar.

Tabelka Rotacyjna. Płodozmian Dziewięciopolowy Fol. N .

---
I II. III . IV . Y. YI. V II. V III. IX .

1872

TJgorX ! Pszenica

tszenica 20 mórg 
la nawóz 13 m. 

bez nawozu

Kartofle

10 m. kartofli 20 
m. jęczmienia 3 m. 

grochu

Tęczmień z koni­
czyną

7 m. grochu 26 
m. owsa

toniczyna l ro- 
czna

ugór uprawiony 
nie obsiany

toniczyna 2 ro ­
czna

rgór uprawiony 
ood zasiew psze­

nicy

Pszenica

7. m. pszenicy 26 
m. żyta

Groch

S E  owies

Zyto

1873

Pszenica Kartofle

20 m. kartofle 13 
m. grochu

Jęczmień z koni­
czyną

10 m. jęczmienia 
23 owsa

koniczyna 1 ro­
czna

owies lub tatarka 
z koniczyną

loniczyna 2 ro­
czna

mieszanka lub ta­
tarka na zielony 

nawóz

Pszenica 

rszenica i żyto

Groch

groch

Zyto 

ugór v. pastwisko

UgórX

ugórX

1874

Kartofle Jęczmień z koni­
czyną

20 m. jęczmienia 
13 m. owsa z ko- 

czrną

koniczyna 1 ro ­
czna

łoniczyna 2 ro­
czna

loniczyna 1 ro­
czna

Pszenica ! 

pszenica lub żyto

Groch Żyto U górX Pszenica

1875

Jęczmień z koni­
czyną

Koniczyna 1 ro- 
niczna

Koniczyna 2 ro­
czna

Pszenica Groch Żyto U górX Pszenica Kartofle

1876

Koniczyna 1 ro­
czna

Koniczyna 2 ro­
czna

Pszenica Groch Żyto U górX Pszenica Kartofle Jęczmień z koni­
czyną

1877

Koniczyna 2 ro­
czna

j

Pszenica Groch Żyto U górX Pszenica Kartofle Jęczmień z koni­
czyną

Koniczyna 1 ro­
czna

1878

Pszenica Groch Żyto UgórX Pszenica Kartofle Jęczmień z koni­
czyną

Koniczyna 1 ro­
czna

Koniczyna 2 ro­
czna

1879

Groch Żyto U g ó rX Pszenica Kartofle Jęczmień z koni­
czyną

Koniczyna 1 ro­
czna

Koniczyna 2 ro­
czna

Pszenica

1880

Żyto UgórX Pszenica Kartofle Jęczmień z koni­
czyną

Koniczyna .1 ro­
czna

[Koniczyna 2 ro ­
czna

Pszenica Groch

W ypisawszy z jedej strony tabelki num era pól, z drugiej 
lata, w pisujem y W k ra tk i oznaczone num eram i pól w takim  po 
sobie p o rządku  jak ą  ich kolej czyli następstw o ustanowiliśm y. 
N astępnie pod każdą już  napisaną rośliną wypisujem y dalszy 
ciąg ustanowionej kolei roślin, postępując latam i na dół.

Rośliny przypadające w edług planu rotacyjnego wypisa­

liśmy pism em  zw ykłem  i w w ierszach rów noległych. Rośliny 
tem czasowo zasiewane aż do uregulow ania p łodozm ianu _dla o d ­
różnienia wypisaliśm y pism em  ku  dołowi posuniętem , np. w r. 
1872 w polu IV  pow inienby być jęczm ień z koniczyną, a je s t 
7 m org  g rochu  i 26 m org owsa.

W idzim y że w podanym  przykładzie, w czw artym  ro k u
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płodozm ian zostanie uporządkow any, gdyż w 1875 wszystkie ro ­
śliny przypadają  już  na w łaściwych sobie m iejscach. Poniew aż 
w pierw szym  roku  1872 przez w prow adzenie p łodozm ianu p rzy- 
jęśliśm y rośliny tak  ja k  je  zasiane zastaliśmy, zatem przejście do 
uporządkow ania roślin trw ało tylko dwa lata to jest przez r. 1873 
i 1874. A le  w właściwem znaczeniu, płodozm ian dopiero od r, 1878 
to  je s t w szóstym  roku  po w prow adzeniu można uważać za upo­
rządkow any, to je s t od tego roku, w którym  siew pszenicy 
w koniczysku przychodzi po koniczynie zasianej po kartoflach, 
a  kartofle sadzone były w polu całkow icie nawiezionym. S ło­
wem uporząkow anie płodozm ianu liczy się od tego roku gdy siew 
najcelniejszy do roślin przypada w pola, ju ż  po wprowadzeniu 
płodozm ianu nawiezione, a wszystkie rośliny zaim ują przeznaczo­
ne im miejsca.

N adm ieniliśm y już  wyżej, że prócz względu na w szystkie 
miejscowe stosunki i okoliczności, podstaw ą na której się przy 
zaprow adzeniu płodozm ianu trzeba  koniecznie oprzeć, jest rachu ­
nek. T rzeba  więc obliczać wszystko, p rodukcyją  ziarna, słomy, 
paszy, nawozu, robocizny ręcznej, siły sprzężajnej, wreszcie 
dochód b ru tto , tak  z gospodarstw a istniejącego ja k  i zapro jek to­
wanego i obliczenia te porów nyw ają się z sobą.

T o  daje m iarę  do ocenienia wartości pro jek tu  i spodziew a­
nych z tego p ro jek tu  korzyści.

D otąd  podaliśm y ju ż  przykłady obliczenia i porów nania pro- 
dukcyi ziarna, słom y, paszy, nawozu. D la  uzupełnienia weźmy 
jeszcze obliczenie siły  roboczej, robocizny ręcznej, a wreszcie 
dochodu b ru tto  i netto.

A by  widoczniej przedstaw ić powiększenie p rodukcyi, do­
chodu, a zarazem  siły sprzężajnej i robót ręcznychw gospodarstw ie 
płodozm iennem , względnie do trzechpolowego, weźmiemy pod r a ­
chunek ów folwark o 800 m orgach, w tym  peryj odzie, gdy  sto­
pniowo zwiększając produkcyję nawozu, przyśliśm y do tego, iż 
w płodozm ianach A . B. nawozim y dw a pola całym  i dwa pół- 
nawozem, a w płodozm ianie C. jedno  całym  nawozem, to jest 
weźmy płodozm iany wymienione pod 9.

Obliczenie siły sprzężajnej.

Kwiecień 
i Maj

Czerwiec 
i L ipiec

Sierpień
W rzesień

p a ź ­
dziernik

<3 O
►jSL2 si 3 e r a  
o * fcH S A  s

oajuo

cS O

U la
W —

OjfiON

oj Ó
i i ?U S £

'O
o

5 £

O C
S i 2oN

Irl O r g W

w 3-ch połowem.
U g ó r pod  pszenicę nanaw oziem . 50

I
1

lo o h o o 50 50
) _

U g ó r pod pszenicę bez nawozu m. 50 — — 100 100 50 50 _ _
U g ó r pod żyto bez nawozu m .. 76 — — 152 152 76 76 — __
Pszeniczyskopod jęczm ień m . .  30 60 30 — --- _ — 30 60
Pszeniczysko pod kartofle . . . .  10 10 10 10 -- — — 10 20
Pszeniczysko pod g r o c h ............20 40 20 — --- — — 20
Pszeniczysko pod ow ies............106 212 106 — — — — --- 106

Razem 322 166 362 352 176 176 40 206
w 4-ch połowem.

U praw ie pod żyta m. 6 6 ................... — — 132 132 66 66 — ____

O gółem 322 166 494 oc 242 242 40 206
L icząc, że para  koni zabronuje 

dziennie 3 m orgi, potrzeba do bro­
now ania konnych dni po parze. 107 — 164 — 80 — 13

L icząc że para wołów zorze dzien­
nie V2 m orgi, potrzeba do orki
w ołowych dni po p a r z e ................................ ------- 332 ------- 968 ------- 484 -- 412

W  S ierpniu  i W rześniu konie zatrudnione zwózką zboża 
nie m ogą pom agać orce, dla tego  do obliczenia ilości wołów 
weźmiemy liczbę dni do orki potrzebnych w tych dwóch mie­
siącach. P rzypuśćm y że pracują ty lko 40 dni, a dni 21 z tych 
dw óch m iesięcy odchodzi na święta, niepogody i t. d. D ni 484 
podzielim y przez 40 roboczych znajdziem y 12 p ar wołów.

D la  obliczenia ilości koni weźmy najw iększą liczbę dni, to 
jest bez dni potrzebnych w Czerw cu i L ipcu  164 podzielm y 
przez 40 dni roboczych znajdziem y 4 pary  koni.

A le ze względu na wywózkę nawozu i zwóz zboża zmniejszyć mo­
żemy liczbę wołów np. o 6 sztuk, a powiększyć liczbę koni o 4 
sztuki zatem  18 a naw et 16 wołów i 12 koni, będzie aż nadto 
w ystarczające do obrobien ia-tego  folw arku. (d. n.)

0 spasaniu młodój koniczyny w jesieni
podłóg Dr. J. Kii lina.

Czy można spasać koniczynę w jesieni tego samego roku 
i ja k  ją  spaść? rozm aicie ludzie sądzą. Jed n i w szelkie je j spasa­
nie i w ogóle wszelkie z niej użytkow anie uw ażają za szkodliwe, 
iuni zezwalają na spasanie bydłem , a niektórzy na spasanie owca­
m i byleby z należytą ostrożnością.

Spasanie koniczyny gdy  słabo rozwinięta a g ru n t pulclm y 
wielkie zrządziłoby szkody. Z drugiej strony nie je s t to korzy­
stnie dla przyszłego zb ioru  koniczyny, gdy  roślinki je j po ścię­
ciu zboża w k tó re  ją  zasiano, p rzy  pięknój jesieni zbytecznie w y­
bujają, a naw et po części kw itnąć zaczną, roślina przez zb y te­
czne w ybujanie w pierwszój jesieni nie wzmacnia się, ale osła­
bia i częstokroć w takim  razie bujna z razu koniczyna w nastę­
pnym  roku  niezadaw alający zbiór daje.

Czasami w pierwszej jesieni koniczynę koszą jeżeli je s t d o ­
syć bujna, późne koszenie przez k tóre pole zostaje na zimę nie 
okryte, bezwarunkowo jes t złe; lepsze je s t koszenie wczesne, po 
którem  koniczyna ma czas odrosnąć i okryć się dostatecznie. Ale 
i przez to nie osięga się tak silnego w ykształcenia korzeni jak  
przez wstrzym anie zbytniego w ybujania koniczyny właśnie za po­
mocą ostrożnego jć j spasania. Lepsze ono jest niew ątpliw ie od 
koszenia i działa korzystnie zarówno na czerwoną i b iałą koni­
czynę, ja k  i na mieszanki koniczynne, byleby je  ty lko zastoso­
wać rozsądnie.

Przedew szystkiem  trzeba się przekonać w jakim  stanie znaj­
dują się roślinki koniczyny po sprzęcie zboża, w które je zasia­
no. Skoro zboże było bujne, to są one niezawodnie jeszcze sła­
be, trzeba  więc czas zostawić drobnej koniczynce, żeby się w zm o­
cniła. Jeżeli przeciw nie koniczyna ju ż  przy żniwie okaże się sil­
ną i jeżeli g ru n t je s t ścisły, ja k  to przy oziminie bywa, to n ie­
bawem  po sprzęcie można ją  zacząć paść, a naw et śmiało i otvce 
wypędzić. Jeżeli g ru n t jest lekki lub pulchny, jak to bywa gdy 
koniczyna siana je s t w jarzynę, w tedy nie należy zawcześnie 
owiec w ypędzać, gdyż te głęboko w pulchną ziemię zapadając 
wiele niszczą, lepiej w takim  razie z razu w ypędzić bydło  aby 
ziemię udep ta ło , a późniój dopiero  owce.

Pam iętać potrzeba, że głów nym  celem nie je s t tutaj pasze- 
nie ale wzmacnianie korzeni koniczynnych, przez pow strzym anie 
rozw oju łodyg . Nie trzeba więc wypasać koniczyny tak, aby po­
le gołe zostało; nie trzeba się obawiać przy w ypasaniu, w yjedze­
nia tak  zwanego „serd u szk a”, pospolicie nazwa ta fałszywie by­
wa rozum ianą. W łaściw ie oznacza ona ów punkt, z którego roz­
poczyna^ w yrastać łodyga i liście, punkt ten zaś leży na końcu 
każdej jeszcze niew yrosłćj gałązki. K osząc więc na pół w yrosłą 
koniczynę, niszczym y tak  samo m nóstwo takich serduszek jak  
i p rzy  spasaniu, ale to zupełnie nic nie znaczy, gdyż łodyga od 
spodu puszcza ciągle nowe pędy; idzie tylko głów nie o to, aby 
roślinie do takiego w ytw orzenia dosyć zostawić czasu; jeżeli zas 
koniczynę spasam y zanadto, w tedy tw orzenie się pędów zbyt 
często doznaje przerw y i łodyga się osłabia. Nie należy też paść 
zbyt d ługo  w jesieni, b iałą  koniczynę można paść do końca 
października, czerwoną zaś najdalej do połowy.

Przez udeptanie pow ierzchni ziemi i wzmocnienie się ko­
rzeni skutkiem  w ypasania, najskuteczniej zapobiega się przeciwko 
wym arznięciu koniczyny, zwłaszcza, skoro się dosyć wcześnie 
paść przestaje i ta  się jeszcze nieco listkam i okryć może.

P ą k  więc w ogóle w ypasanie koniczyny nie ty lko  nie przy­
nosi jej szkody, ale owszem pożytek, a przytem  daje nam  w zy­
sku nie m ałą ilość paszy dla naszego inwentarza.

Przygotowanie ziarna pszenicy do siewu.
D la uniknienia w pszenicy śnieci, wiadomo powsze­

dnie, że jedynie skutecznie zapobiegającym  środkiem  jes t bejco- 
•inie ziarna, za  ̂ pom ocą wapna lub też koperw asu m iedzianego 

siarczanu miedzi), i jeżeli pomimo bejcow ania będzie śnieć w psze- 
ICJ > w ynika to jedyn ie  z n iedokładnie uskutecznionej roboty. 
r' U bejcowania przygotow ują przeróżne m ieszaniny i k ładą 
ie rą wagę na właściwy stosunek. D r. jednak  Ju lju sz  K iihn 
v\aza za najskuteczniejsze użycie wapna świeżo palonego i nie- 

asowanego (wapno kaustyczne) k tó re  samo przez się jest w ystar­
czające do zniszczenia śnieci, skoro takie w apno należycie z na­
sieniem pszenicy na sucho wymiesza, następnie zwilży i parę  dni

Oprócz wapna sól kuchenna i ałun  w zalecanych m ieszani­
nach mają niejaką wartość, inne zaś ingredyencyje są zupełnie bez­
skuteczne. N ajbardziej zalecanem przez K iihna je s t zamaczanie 
nasienia w bardzo rozcieńczonym  roztw orze koperw asu m iedziane­
go, doszedł on do tego przekonania tak  ogólnem  doświadcze­
niem jakoteż przez specyjalne p róby  na tym  punkcie dokonane.

J . K iihn zaleca użycie koperw asu m iedzianego około 1-go 
funta na 2 korce. K operw as ten ma być utłuczony, w gorącej 
wodzie rozpuszczony i w lany do kadzi zimnój wody w- takiej 
ilości, ażeby wsypane ziarno było na kilka cali pod wodą. P 0 
dw unastu godzinach w ydobyte ziarno rozpościera się i przerabia, 
takow e po kilku godzinach będzie zdatne do siewu ręcznego a po 
24 do siewnika.

Zapraw ianie nasienia na  grom adach za pomocą zlewania 
i przerabiania nie uważa K iihn za dobre, gdyż niema pewności 
że każde ziarno należycie zostało roztw orem  pokryte. P rzez do­
kładnie wykonane powyższe zamaczanie, można nawet najbardziój 
zaśnieconą pszenicę uczynić do siewu zdatną; trafia sio w p ra­
wdzie czasem tu i owdzie kłos na polu zaśniecony ale ten po-
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w sta je  z z ia rn a  p rzy p ęd zo n eg o  z sąsiednich  pól w iatrem  lu b  p rzy -
wiezionego z nawozem. , . .

P rz e z  ko n sek w en tn e  coroczne uży w an ie  bejcowania m ożna 
pozbyć się  śnieci i z ta k ich  g run tów , g dzie  tak o w a n a jb a rd z  e 
zakorzen iona by ła . Z w rócić je d n a k  u w ag ę  n a  to , aby i sąsiedzi 
podo b n ie  ze sw ojem  nasien iem  postępow ali, g d y z  w ia try  przeno_ 
sząc p y łe k  śnieci, za raża ją  sąsiedn ie  pszenice. N iek tó ro  n iem ie 
ck ie gazety  ro ln icze  za leca ją  je szcze  p rzed  użyciem  k p p eiw asu  
d o k ła d n e  dw urazow e m ycie p szen icy  w czystej w odzie, inne zno 
w u za k rap ia n ie  nas ien ia  w rzącym  ro z tw o rem  k o p erw asu  w 
dzie lub  gnojów ce; sposoby te  je d n a k  jako  p rzy tem  n iedog  
i  w ięcój am b arasu  w ym aga jące  należy  uw azac za  zby teczne w 
d z ia łan ia  zalecanego p rzez  ta k ą  p ow agę ro ln iczą , ja k ą  jes 
Ju liu sz  K u h n . ____________

KO RESPONDEN C'Y J A.
z W ilna.

U wagi i rozum ow ania po powrocie z W ystawy Rolniczej. ^

O  czem  że obecnie m ów ić lu b  p isać, j e ż d i  :me o ?  
R o ln iczej, k tó ra  rzeczyw iście  św ietn ie się u d a ła ; bo  m e ty 
i jakość  zg rom adzonych  przedm io tów  b y ła  znakom itą , a 
i liczba osób zw iedzających  w ystaw ę, p rze d s taw ia ła  
f r ę ;  co nas w szystk ich  cieszyć pow inno , poniew aż ce .
p rzez K o m ite t W y s ta w y  o sią g n ię ty  zo s ta ł i kosz ta  nak ładow e ę 
w róciły , a ko rzyśc i ja k ie  k ra j i spo łeczeństw o  osięga p iz y  ten  ą
bardzo  liczne, a m ianow icie: . ;P(lnem  Dołu

W y staw a  jest szk o łą , gdzie lu d z ie  p racu jący  n a  jed n em  po
m ogą sobie udzie lić  rad , w skazów ek i zaczerpnąć wzory
dow ania , a n ad to  do w iad u jem y  się, g dz ie  pew ien tow a ‘ y
sp rzed ać  m ożem y, po trze c ie  zg ro m ad zo n e  w w ielkiej llosc p
mioty, dozwalają nam oceniać rzecz krytycznie przez p <
czy to  s to su jąc  do n arzęd z i ro ln iczych , czy też  do ras  b y d ła  i t . p .

A le  p rzed ew szy stk iem  najw yżej staw iam  spostrzeż^ ‘ ?
lu d z i p racu jący ch  w je d n e j gałęz i i n a  jed n em  po lu  < S
zdań . zaw sze n ieskończen ie  b yw a p o z y te c z n e m ^ z w  . ^ r , ^
rzecz idz ie  o w y k ry c ie  p raw d y . J a  sam  n ie  m ało ^ o ro y s ta łe m
w chodząc w' g aw ęd k ę  z ro ln ikam i, k u p cam i i m ec ra n v ta -
p aw ilo n ie  zaw ierającym  p ię k n e  u trzy m an e  rasów  y  ’0,1 pow ia­
łem  w łaścic iela  ja k  i czem k arm i sw oją o bo rę . -  pan ie, odp 
d a  mi w ystaw ca, n ad  tern n ie  p o trzeb u ję  juz  łam ać g łow y, kw esty ję  
t ę w yczerpu jąco  opracow aną, zna jdz ie  każdy  w d z ie łk u  G rouw ena: 
„ N a u k a  żyw ien ia in w e n ta rz a ” ; k o rzy sta ją c  z ra d y , n ab y łem  zaraz 
w yżej w spom nioną książeczkę i b a rd zo  ra d  je s te m  — dow iedziałem  
się ja k i p o k a rm  i t  jak iej ilości w y p ad a  daw ać b y d łu , - c b y d o j s ć  
do  najw yższej p ro d u k cy i czy m leka, czy m ięsa , czy tez tłu szczu , 
a u to r  pow yższego  d z ie łk a  szczególnie zw raca  u w agę n a  siem ię Im a­
l i  e ^ a l e c a  ja k o  ziarno  bard zo  pożyw ne i rad z i w m ałej ilosci d o d a ­
w ać do osypk i sieczki w raz z innem  zbożem , szczególn ie g d y  rzecz
idz ie  o p ro d u k cy ję  m leka. _ . ,

P rz y  o d d z ia le  pszczelnym  in te re su ją ca  w ciąż p row adzona  by­
ła  rozm ow a, je d e n  p o p isy w a ł się  z sw em i w ynalazkam i, d ru g i op i­
syw ał n a tu re  pszczół, trzec i z a p a tru ją c  się k ry ty cz n ie , w y k ry w a

i 1 . l , •  l f   „omom cam 7. laSnid

d zie ła  ro ln iczej treści; pan  H u b a  o trzy m u jąc  pochw ałę  za b ro szu rę  
pod ty tu łem : „R ez u lta t u p raw y  n a  naw ozach  m in e ra ln y ch , zw rócił 
u w a 4  w szystk ich , a bez czego b ro sz u rk a  spoczyw ałaby  c ich u tk o  
n a  po łkacbóksięgarsk ich . P o c h w a ła  K o m ite tu  w ystaw y, je s t  d la  nas 
w iele z n a c z ą c ą ?  bo m am y tę  w iarę , że się sk ła d a  ze sp ecy a lis tó w  
i ludz i b ez s tro n n y ch , k tó rzy  m ogą w ięcej od nas p ro fanow  znac się
na w artości rzeczy . . ,

Z fab ry k  narzęd z i ro ln iczy ch  pow szechnie zw raca ła  u w ag ę  
firm a: R u d a  M alen ieck a  z R adom sk iego  pow iatu , tak  dok ład n o śc ią  
rob o ty  ja k  i cenam i p rzy stęp n em i; to  też niem al w szystk ie  p rze d ­
m ioty  rozkup ione  zostały  podczas w ystaw y.

G en e ra ła  M alcow a k ie ra t z g u b e rn u  O rło w sk ie j, tak że  zw ra- 
I ca ł na siebie u w agę w ie lk ą  trw a ło śc ią  i p ro sto tą  budow y, g łów ne 

ko ło  m aneżu  czyli k ie ra tu  na sw ym  obw odzie zam iast zębów , m ia ło  
cy lind row e pa lce  w szrubow ane z k u teg o  żelaza, tem i to  palcam i 

I w prow adza ła  się w ru c h  szruba , ta k  zw ana A rch im edesa , a n a  d ru -  
" im  k o ń cu  osi tej sz ruby , nasadzone b y ło  k o ło  szajbow e, pas za rzu ­
cony m ó g ł w ięc ła tw o  udzielić ru c h  czy to  m ło carm , czy m łynkow i, 
sieczkarn i i t. p. -  szkoda ty lk o ,_ że w łaściciel m e oznaczy ł ceny 
po  jak iej w swej fab ryce sp rzed aje  tak o w e k ie ra ty . W le le  by ło  
p ięk n y ch  rzeczy  na W y staw ie , ale b y ły  i s ła b e  s trony , z k tó ry ch  
nam  p o p raw ić  się trz e b a  kon ieczn ie, do rz ę d u  ty ch  o sta tn ich  za li­
czam  M edbałość w w ykończen iu  w ielu  m iejscow ych w yrobów , 
w  sk u tek  czego najp iękn iejsze  pom ysły  g iną, a m y zm uszeni je s te ś ­
m y kupow ać w  N iem czech  lu b  A nglii, w co na m iejscu  m oglibyśm y 
się zaopatryw ać . ______________

Mleko niebieskie.

słabe s tro n y  dow odzeń  inn y ch , a p raw d a  tem  sam em  coraz ja&m j 
d aw a ła s ię  poznać. P a n  X . w ym yślił u l bard zo  skom plikow any  i po­
tra fił w m ów ić sw oim  sąsiadom , że n ic  doskonalszego  byc n ic mo
ze, tym czasem  n a  w ystaw ie ja k  w z i ę l i  specyaliśc. r o z p a  i jw a c  ta k
za raz  i p rzek o n a li, że m is te rn a  budow a m e od p o w iad a  n a tu rze  
pszczó ł. J a  sam  m iałem  tak i u l spo rządzić , p rze k o n a łe m  się je d n ak ,
że n a  to  szkoda czasu i n ak ła d u . . .

P aw ilo n  S zko ły  Ż abikow skiej, szczególn ie j za słu g u je  na uw a 
<rę panów  R o ln ików  — w nim  b y ła  p rzedstaw iona  p szen ica  pod 
w zg lędem  naukow ym , tech n iczn y m  i gospodarczym . W szystlue 
okoliczności sp rzy ja jące  rozw ojow i pszen icy  i szkodzące, byty  
p rzed staw io n e  i op isane, sam a pszen ica b y ła  rep rezen to w an a  w 1J8  
o d m ia n a c h ; n a  dow ód , że korzen ie  zboza m o g ą  g łęb o k o  isc w zie­
m ię, p rzed staw io n o  k o rzo n k i zw yczajnej pszen icy  w  ru rz e  s z k la ­
nej. k tó re  się zapuśc iły  w g łą b ’ z g ó rą  stóp  .

O ko liczność nadm ien iona p rzek o n y w a nas o p o trzeb ie  g łę b o ­
kiej u p raw y , ażeby  korzonk i m o g ły  ła tw iej się rozgałęz ić  i z w ięk ­
szej p rzes trzen i czerpać pożyw ien ie . . . .

N astępn ie  m ogliśm y o g ląd ać  w ege tacy ję  pszen icy  w wodzie 
zaw ierającej ro zm aite  sole m inera lne , p ły n , w k to iy m  się znaj o 
w a ły  w szystk ie p ie rw iastk i, p o trzeb n e  d la  żyw ien ia  zboza, w y a 
pszen icę z k o m p le tn ie  rozw in ię tym  k łosem  i z ia rn em  —  z tą d  także 
d a ją  się w yrozum ow ać w ażne p ra w a c o d o  w egetacy i ro ślin , a  oprocz 
te  on szkoła Ż ab ik o w sk a  p rze d staw iła  n ie  m ało  m odeli d la  w y k aza­
n ia  anatom ii i fizyologii ro ślin , a  w szystko  to  ta k  p iękn ie  i sy stem a­
ty czn ie  opracow ane, że pozosta je  nam  ty lko  żałow ać, d la  czego m m
w ystaw cy  nie w y stąp ili z ta k iem  przygo tow an iem . .

D om  K om m issow y p an a  O stro w sk ieg o  u ła tw ił p o znan ie  ro z ­
m aitych  roślin  pastew nych , p rz e d s ta w ia ją ^  ca łą  k o lek cy ję  ich 
w  pączkach  z a s u s z o n y c h  z nap isam i po p o lsk u , po łacin ie, t a k i  zbiór 
z p ie rw szeg o  rz u tu  oka daje  poznać w zg lęd n ą  i c h  w artość , a po 
budow ie korzonków  dom yślić się ła tw o  n a  ja k im  g ru n c ie  w łaściw ie
u d aw ać się m oże ta  lub  ow a traw a.

P ow in n iśm y  b y ć  w dzięczni K o m ite to w i W y s ta w y , ze zw rócił 
u w ag ę  i na p race  lite rack ie , n ag ra d z a ją c  m ed alam i au to ro w  za ich

P rz ez  d łu g i czas m niem ano, że zepsucie m leka, odznaczające  
sie barw ą n ieb iesk ą , p rzyp isać^na leży  cho rob ie  w ym ienia, a lbo  p o ­
karm ow i zaw iera jącem u  w sobie in d y g o ; ale^ św ieże poszu k iw an ia  
w y k azały , że n ieb iesk ie  zab arw ien ie  m lek a  je s t w ynik iem  fe rm en -

taCyl' W edłuP- zd a n ia  au to ra  n iem ieckiego , F u c h sa , n ieb iesk ie  
n u n k ta  k tó re°w idz ieć  się d a ją  n a  m leku  w czasie o d d z ie le n ia  śm ie­
ta n a  p rzy p isać  trze b a  w ym oczkom , k tó re  oznaczy ł nazw ą vibrio cya- 
noaenus, i pow staw anie  ich  zależy od  w aru n k ó w  m iejsca i n aczy ń  
w k tó ry ch  m -zechow yw a się m leko. N iepodob ieństw em  je s t  ozna­
czyć ściśle czasu  ja k ie g o  p o trzeb u je  u tw o rzen ie  się ty c h  w ym o­
czków , pon iew aż ich  k rążen ie  zależnem  je s t  od  s iły  w p ływ ów  z e ­
w n ętrzn y ch . G ł ó w n i e  też w czasie w ielk ich  u p a łó w  d a je  się sp o ­
strze g ać  to  u szk o d zen ie  m leka, d la  te g o  że fe rraen tacy ja  w y m a g a
w ysok iego  s to p n ia  te m p e ra tu ry . . . i •

7  D ośw iadczen ie  w ykazało , że m leko  k row ie s ta je  s ,ę  n ieb ie - 
sk iem  k ie d y  k ro w y  żyw ią p a s z ą n a d p su tą , zam uloną , albo  m ało  p o ­
żywna albo  o d padkam i fa b ry k  p iw nych  i g o rze ln i zepsu tem i, a lbo  
bed ącem i w stan ie ferm entacyi. M leko k tó re  w y d zie la ją  k ro w y  ty m  
sposobem  żyw ione, zaw ierają  za rody  vibryonow, a p rzyczyna  zew n ę­
trzn a  m oże spow odow ać w y tw orzen ie  się w ym oczków .

R ozw in ięcie się vibryonów  pow staje  z m le k a  n ad p su teg o  i z n ie ­
czystości m iejsca w  k tó rem  się p rzech o w u je . . . . .

C h cąc  zabezp ieczyć się p rze d  p suciem  się m leka, n a leży  u su ­
nąć  dw ie tego p rzy czy n y . D aw ać pożyw ien ie w d o b rym  g a tu n k u , 
a je że li ju ż  kon ieczn ie daw ać trzeba_ k arm ę  n ad p su tą , n a leży  p o -

l’raW1K ied y  przypuszczam y7, ^ e  m leko  b ęd z ie  n ieb iesk iem , rad z o n o  
d o d aw ać do każdej k w a rty , m ięszając należycie se rw atk ę  serum la- 
cteum  P rz ez  to  dodan ie  zapezp iecza się m leko  od n ieb iesk ie j b a r ­
wy W  ten  sposób  należy  się z n iem  obchodzić od dw óch  do  trze ch  
ty g o d n i S k łonność m leka  n ab ie ran ia  barw y  n ieb iesk ie j zw yk le  
p rzem ija  w  c iągu  te g o  czasu , a zw łaszcza tez  je ż e li k ro w y  p o s ta -

S? p o 8ób p o llo^ny7zasadza się n a  d o dan iu  jed n e j lu b  dw óch  ł y ­
żeczek m leka kw aśnego  okazującego  sk łonność do p rzech o d zen ia  
w n ieb iesk ie . W  sk u tek  tej p rzym ieszk i m leko  kw aśnieje; z s iad a  
się wcześniej an iże li m leko czyste , ale pozostaje b ia łem  i śm ietana 
się d o b rze  oddziela . Ś ro d e k  ten  zaw sze d a je  d o b re  rez u lta ty .

P ra w d o p o d o b n e m  je s t że kw as m leczny zaw arty  w serum , m e- 
dozw ala  rozw ijan iu  się v ib ry o n o w , k tó re  się ro d zą  w czasie|Je™ -  
tacy i, i że ten  kw as sp rzy ja jący  zsiadan iu  się kazeiny, czym  m lek o  
m niej p ręd k ie m  do  fe rm e n to w a n ia .

R ozm aitości.
Kafla i  żołędzi i nasieuia akacyj. Ś w ieże  i d o jrza łe  ż o łęd z ie  

syp ie sie do naczyn ia d rew n ianego , n a lew a  czystą  _ w odą, m iesza­
jąc c z e f o  i zostaw ia; po  24 g o d z in ach , w yrzuca się żo łędzie p ły ­
w ające p o  w ierzchu , w odę  z lew a się i na lew a św ieżej. P o s tęp o ­
w anie pow tarza się  p rzez  k ilk a  dn i, za każdym  razem  w y b ie ra jąc  
r ł ą d ź P pTywającą po  w ierzchu , ja k  ty lko  w oda zlew ana okaże  
S ię  c z y s t ą ,  Wtedy p o zo s ta łą  żo łąd ź  d o b rą  w yjm uje 81ę po o b c iek m ę - 
ciu  sypie do p ieca , ce lem  w yszuszenia, , w yjm uje się sk o ro  łu p in a  
o d stan ie  lu b  że m ożna j ą  z ła tw ością oddzie lić  ręk a m i albo p rze ­
trzą san iem  w w o rk u .
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Oczyszczoną, żołądź kraje się na 4 — 8 części, suszy, i zacho- 
wywa do użytku, paląc ją  tak samo jak  kawę prawdziwą.

(R . T. B .  — sposób Thioville’go).
Co do używania nasienia akacyj jako surrogatu kawy, to już 

Linneusz zwracał uwagę, że nasienie to zawiera w sobie przyjemny 
olej tłusty przydatny do różnych potrzeb domowych, a Pasteur za­
leca używanie tego nasienia jako surrogatu kawy. W tym celu na­
sienie moczy się wodzie aż do zakiełkowania, następnie prędko su­
szy się, praży wolno i miele. Odwar tej kawy akacyjowej ma smak 
i zapach podobny do kawy naturalnej, t. j. gatunków niższych.

Dodanie prawdziwej kawy wpływa na polepszenie smaku. 
Nasienie akacyi zawiera w sobie cukier i małą ilość materyi gorz­
kiej, której smak nie jest odrażającym. Ponieważ akacyja znajduje 
się w wielu miejscowościach, przeto spróbowanie tego środka nie 
jest bynajmniej trudnem. (N . E n  E .) — k.

Sposób wytępienia wołków w spichlerzach. Podług Barmsl’a po­
wietrze zmięszane z gazem tlenku węgla zabija poczwarki wołków 
w przeciągu 24 do 48 godzin. Niewiadomo nam o ile sposób ten 
znalazł zastosowanie i okazał się praktycznym, zwrócić przeto mo­
żemy uwagę, że wyziewy konopi przyczyniać się mają do wypędze­
nia wołków ze spichrza. W  spichrzu bowiem gdzie na dobre go­
spodarowały wołki, przypadkowo rozpostarto nasienie konopi, i za­
raz następnego dnia zauważano, że cały zrąb spichrza pokryty był 
wołkami, które następnie emigrowały przez szczyt. Po  przeszuflo- 
waniu parę razy zboża, wymarsz wzrastał i nareszcie cała Gromada 
zniknęła. Niedawno właściciel ziemski Trentsel z Schónborn pod 
Soram opublikował w piśmie „Feierabd. d. L dw th .“ następujący 
środek: Zboża w którym znajdują się wołki należy przeszuflować 
i jeżeli zawiera dużo kurzu należy oczyścić, ażeby nie przylegał do 
użytego środka i nie osłabiał jego działania. Bierze się świeże ko­
rzenie tataraku, przekrawa wzdłuż na połowę i na 3 — 4 cali d łu ­
gości i kładzie się w kupę zboża w różnych miejscach tak, ażeby 
zapach tataraku przenikał całą kupę. W  krótkim czasie wołki wy­
dalają się ze zboża, opuszczają budynek i giną. Następnego dnia 
należy zboże przeszuflować i na nowo korzeń tataraku umieścić 
w zbożu. Jeżeli korzeń utraci zapach, należy użyć nowego korzenia 
albo stary pokrajać na mniejsze części wzdłuż. Postępowanie takie 
należy stosować dopóty dopóki nie wyginą wszystkie wołki, co zależy 
od pory roku. Skoro zalążek wykluje się, należy postępowanie odno­
wić w sposób opisany. O szkodliwości i rozmnażaniu się wołków 
pisaliśmy niedawno w „Tygodniku Rolniczym“  k.

ro w e  sz tu k i k u p u ją  o b o ry  o k o liczn e  i n a w e t w d a lsze  o k o lice  ch cąc y  m ie ć  k r a ­
jo w e  b y d ło  n ie d ro g ie , z a k u p u ją . S p rz e d a je  się  ro c z n ie  sz tu k  o d  10  do  1 5 , 
ja k o  J a łó w k i  do  ch ow u  i j a k o  B y c zk i d o  ro b o ty . N a  B u h a je  n ie z o s ta w ia  się 
mc.

C ena k ro w y  lu b  ja łó w k i od  5 0  d o  1 2 0  fl. w. a.

3 9 .  D o m in iu m  Klimkówka, p o w ia t Sanok, P o c z ta  Ryma­
nów, S ta c y ja  k o le jo w a ŁupikÓW-Przemyśl, O sta tn ia  s ta c y ja  k o le i. Za­
górz, w łaśc ic ie l Teofil O sta szew sk i, d z ie rżaw ca  w łaśc ic ie l o b o ry  Antoni 
Gniewosz.

R a sa  k ra jo w a  w ięcej d o b o ro w a  i lep sza  j a k  w  G rab o w n icy .
B u h a ji czysto  B e rn -S z w a jc a rsk ic h  z o b o ry  W zd o w sk ie j c z a rn o  i cz e rw o ­

no  S roka tych  Sztuk 2 , K ró w  cze rw o n o -s ro k a ty c h  k ra jo w y ch  p o p ra w n y c h  Szw aj­
c a ra m i sz tu k  1 5 , c z a rn o -s ro k a ty c h  k ró w  1 5 , J a łó w e k  czerw o n o  i c z a rn o -s ro -  
k a ty c h  sz tu k  4 5 .

N a  licy tacy jach  T o w arz y stw a  R o ln ic z e g o  n ic  n ie  k u p io n o , z a s ila  się 
w W z d o w ie .

W a g a  od  4 do  5 c e n tn a ró w , m ie rn y  w zro st. C ie lę ta  w a ż ą o d  6 0  do  8 0  f.
D o  m leczn o śc i ja k o  b lisk o śc i m ia s ta  R y m a n o w a , K ro sn a  i b liże j I w o ­

n ic z a  k ą p ie l, d o b rz e  o d p o w iad a .
S p rz e d a ż  o d b y w a  s ię  w  m ie jscu  n a  ta rg a c h  i j a r m a rk a c h ,  w ięcej d o b o ­

ro w e  sz tu k i k u p u ją  o b o ry  o k o liczn e  i n a w e t w d a lsze  o k o lice  ch cący  m ie ć  k r a ­
jo w e  b y d ło  n ie d ro g ie , z a k u p u ją . S p rz e d a je  się  ro c z n ie  sz tu k  od  1 0  do  15 
j a k o  J a łó w k i d o  chow u i ja k o  B y c z k i do  ro b o ty . N a  B u h a je  n ie  zostaw ia  
s ię  n ic .

C en a  k ro w y  lu b  ja łó w k i o d  8 0  do  1 5 0  fl. w. a.

SPRAWOZDANIE HANDLOWE.

KSIĘGA STAD
B) B y d ł o r o g a t  e.

37. D o m in iu m  WzdÓW, P o w ia t  BrzOZÓW, P o c z ta  WzdÓW’ 
S ta c y ja  T e le g ra f ic z n a  BrZOZÓW, S ta c y ja  k o le jo w a  ŁupikÓW-Przemyśl, 
O s ta tn ia  S ta c y ja  k o le i. Zagórz, w łaśc ic ie l Teofil Ostaszewski.

R a sa  H o le n d ry .

B u h a ji sz tu k  2 , K ró w  1 2 , J a łó w e k  i B u h a jk ó w  zw y k le  n a  sp rz e d a ż  1 0 .
K u p io n o  k ró w  3 i B u h a ja  za  3 ,2 0 0  fr, n a  p ie rw sz e j w ystaw ie  w P a ry ­

żu  z m e d a la m i, p ó źn ie j d o k u p io n o  B u h a ja  od  W -g o  N ie d z ie lsk ie g o .
W a g a  od  5 do  6 c e n t .  m ie rn y  w zro st.
H o le n d ry  m n ie j w ięcej m a ją  tę  sa m ą  w ła sn o ść  m n ie j ła d n e  i m niej s i l ­

ne j b u d o w y , m lek o  n ie b ie s k ie -w o d n is te , p o trz e b u ją  w ie lk ie j w y g o d y , d o b o ro ­
w ej p aszy  i p ie lę g n o w a n ia .

P ro d u k c y ja  ró w n ie  n a  sp rz e d a ż  B u h a ji i J a łó w e k , m aść  je s z c z e  ró ż n a , 
c z a rn o -s ro k a ta , c z e rw o n o -s ro k a ta , a  na jw ięce j s re b rn o -n ie b ie s k o -s iw a .

S p rz e d a ż  w m ie jscu  zw yk le  na n ie w id z ia n e  p rz e z  k o re s p o n d e n c y ję , sp rz e ­
d a n o  do  W ę g ie r .  C e n a  od  1 5 0  fl. do  3 5  9 fl. w . a.

B u h a ja m i z o b o ry  o d  3 0 - tu  la t c iąg le  b e z p ła tn ie  o d s ta n a w ia n o  ro czn ie  
p o  2 0 0  k ro w  w ło śc ian o m  m iejscow ym  i o k o liczn y m . T a  ra sa  p rz e z  k rzy żo w an ie  
ro z k rz e w io n a  w c a łe j o k o licy  w o śc ien n y ch  i d a lszy ch  p o w ia ta c h  i w w ielu 
o b o ra c h  d w o rsk ic h  w k ra ju  i za  g ra n ic ą .

3». D o m in iu m  Grabownica, P o w ia t Brzozów, P o c z ta  Gra- 
bowmca, S ta c ja  T e le g ra f ic z n a  Br/.OZÓW, S ta c y ja  ko le jo w a ŁupikÓW - 
rrzem ysl, O s ta tn ia  s ta c y ja  k o le j. Zagórz, w łaśc ic ie l Teofil Ostaszewski.

R a sa  k ra jo w a  p o p ra w n a  S z w a jc a rsk a  cze rw o n o  i c z a rn o -s ro k a ta  
-B erneńska , p o c h o d z ą c a  z o b o ry  W zd o w sk ie j.

B u h a ji czysto  B e rn  S z w a jc a rs k ic h  j e s t  sz tu k  2 , K ra jo w y c h  p o p ra w n y c h  
c z e rw o n o -s ro k a ty c h  k ró w  1 2 , c z a rn o -s ro k a ty c h  1 2 ,ja łó w e k  cze rw o n o  ic z a r n o -  
s ro k a ty c h  sz tu k  4 0 .

P r z e d  la tu  1 4 -u  sk u p o w a n o  d o b o ro w e  k ro w y  m leczn e  o d  w ło śc ian .
a . ic ł ta c y jach  T o w arz y stw a  R o ln ic z e g o  n ic  n ie  k u p io n o , zasila s ię  

w W zd o w ie . v

W a g a  od  4 do  o c e n tn a ró w , m ie rn y  w z ro s t, c ie lę ta  w ażą  od 50 do 6 Of.
D o  m leczn o śc i j a k o  w b lisk o śc i m ia s te c z e k  le p ie j o d p o w ia d a , b lisk o ść  

B rz o z o w a  i S a n o k a .

S p rz e d a ż  o d b y w a  się  w  m ie jsc u , n a  ta rg a c h  i ja rm a rk a c h ,  w ięcej d o b o ­

W a P S Z a w a  3 p aźd z ie r . (S p ra w o z d a n ie  ty g o d n io w e  o zbo żu  i p ro  
d u k ta c h ) .

W  u sp o so b ien iu  ta rg ó w  zbożow ych  z a g ra n ic z n y c h  ty d z ie ń  m in io n y  w y ­
k a z u je  zn ow u  o s ła b ie n ie . T a rg  lo n d y ń sk i, p o  z a c z ą tk a c h  p o p ra w y  «*nastą- 
p io n e j w  zap rzesz ły m  i p rz e sz ły m  ty g o d n iu  p rz e s z e d ł  n a  no w o  w  o sp a ło ść  s k u ­
tk ie m  zn acz n ie jszy ch  dow ozów  ta k  z a m o rsk ic h  j a k  i k ra jo w y c h . C e n y  też  
n a b ie ra ją  te n d e n c y ję  w s te czn ą , n ie  m o g ły  się  u trzy m ać  n a  p o z io m ie  d aw n y m , 
p rz y  o g ó ln y m  zas to ju . N a  ta rg a c h  in n y c h  ró w n ież  n ie  z n a jd u je m y  w ie lk ie g o  o- 
ż y w ien ia , w szędzie  w idzim y  o sc y la c y je  cen , d ą ż ą c e  k u  zn iżce .

N a  ta rg u  n aszy m  p s z e n i c e  b y ły  ś re d n ie , b ra k  j e d n a k  ż ąd ań  ze  s t ro ­
ny  m ły n ó w  w ia traczn y ch  z p o w o d u  b ez c z y n n o śc i, o d d z ia ły w a ł n ie k o rz y s tn ie  n a  
cen y , k tó re  s to p n io w o  b y ły  k a ż d o d z ie n n ie  n iższe . P ła c o n o  za g a tu n k i  w y b o ­
ro w e  w yższej w ag i 6 ,1 5  - 6 , 3 0 ,  za  lże jsze  6 —  6 ,1 0 ; z a p s t r ą c z y s tą  ib e z ś n ie -  
c i 5 ,7 0  6 , za  c o k o lw iek  n ieczy s tą , s to so w n ie  d o  d o b ro c i, 5 ,4 0  — 5 ,7 0 ,  za
o rd y n a ry jn ą  i sm o ln ą  5 ,2 5 .

Zyta dow ozy  b y ły  ró w n ież  ty lk o  ś re d n ie , ż ą d a n ia  n a  w yw óz n ie b y ło . 
G a tu n k i p rz e d n ie  b y ły  b a rd z ie j  u w z g lę d n ia n e , za ś  o rd y n a ry jn e  z u p e łn ie  z a n ie ­
d b a n e . P ła c o n o  w  p o c z ą tk u  ty g o d n ia  za  z ia rn o  w y b o ro w e  4 ,9 5 — 5 , w n a s tę ­
p n y ch  d n ia c h  4 ,6 5 — 4 ,8 0 ,  za  ś re d n ie  4 ,3 5 — 4 ,5 0 ,  za  o rd y n a ry jn e  4 ,2 0  —  4 ,3 0 ,

Jęczmienia dow ozy  z n a c z n e , cen y  o 3 0  k o p . n iższe  p ła c o n o  za 
d w u rzęd o w y  5 ,1 0  —  5 ,2  5 . Z a  c z te ro rzęd o w y  4 ,5 0 — 4 ,9 5 .

Owies p ła c o n y  b y ł p o  3 , 6 0 - 3 , 9 0 ,  a  w n ie k tó ry c h  d n ia c h  cen y  doszły  
d o  4 r s .  1 1

Kartofle u leg ły  z n acz n em u , bo o  ca ły  ru b e l  o b n iż e n iu . N a b y ­
w ano  p o  1 ,2 0  — 1 ,5 0

Grochu m e b y ło . S p ro w ad zo n y  je d e n  w a g o n  te g o  a r ty k u łu , c e ­
n io n y  b y ł  p rz e z  p o s ia d a c z a  n a  9 r s .  lecz  p o  te j ce n ie  n ie  z n a jd u ją c  n ab y w cy  
z ło żo n y  z o s ta ł n a  sk ła d .

C en y  mąki n ie z m ie n io n e .

. Okowita. P ro d u k t ten  przy znacznych dowozach zupełn ie je s t  z a ­
n iedbany . Ofiarowanym  był w końcu ty godn ia  1 ,89  — 1 ,8 8 , nie znajdując 
nabywcy.

Cukier. W  in te re s ie  ra fin a d y  n ie  m am y  do  z a zn a czen ia  z ty g o d n ia  
u le g  eg o  ożyw ionych  tra n z a k c y i. S p e k u la n c i p o s ia d a ją c  je s z c z e  re s z tk i  d a ­
w nie j z a k u p io n y c h  p a r ty i, n ie  o k a z u ją  ch ęc i w ejśc ia  w now e k u p n a . O d b y ­
w ają  się ty lk o  d ro b n e  za k u p y  n a  p o trz e b y  m ie jsco w e , p o  c e n a c h  n a s tę p u ją c y c h : 
v\ a leD tynów  4 ,5 0 ,  O s tró w  4 , 4 2 ' / 2, H e rm a n ó w ,Ł y sz k o w ic e  i  O ry szew  4 , 3 5  —  
4 ,4 0 ,  G uzów  4 ,3 5 ,  L eo n ó w  i R u d a  P a b .  4 ,2  7 V 2 K o n s ta n c y ja  4 ,2 5 ,  E lz b ie tó w  
i o z tfó w  4 ,2  0 , L u b n o  4 ,2  0 z p o trą c e n ie m  l ° / 0. N a  m ą c z k ę  o b ja w ia ły  się 
zn aczn e  ż ą d a n ia , ta k  n a  to w a r  m ie jsco w y , j a k  i n a  d ostaw ow y. Z a  p ięk n y  
k ry sz ta ł w m ie jscu  p ła c ą  3 ,3  0 , a  n ą  d o sta w ę  d o  3 , 3 2 % .  Z  zn acz n ie jszy ch  
p a r ty i  sp rz e d a n o  1 0 ,0 0 0  p u d ó w  K ra s in ie c , i  3 ,0 0 0  p u d ó w  M ło d z ie sz y n a  p o  
3 ,1 8 .  M ó w ią  je s z c z e  o z a k u p ie  2 0 0  b e c z e k  C z e rsk a , to w a ru  m ie jsco w eg o , 
p rz e z  je d n e g o  z w iększych  sp e k u la n tó w  p o  3 ,3 0 ,  lecz  to  p o trz e b u je  je s z c z e
p o tw ie rd z e n ia .
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■Warszawa,_w D ru k arn i J ana  Jaw orsk iego , K rakow skie-Przedm ieści ^  Nr. 4 15— O dpow iedzialny R edaktor, Jakób L o e w e ^ T


